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jeś li Jig godzi kupować urząd? ( a }

T  T  Kartagow to b y ło .  źe prz ed ayn e
mieli  wfzyf tkie  urzgdy i  wolno b y ło  

kto chciał  kupić fobie urząd. C o  fig m o ­
ż e  dowieść z t y c h  miar.

Co  c z y n i  miafio doftateoenie, boga­
te ,  to ma bydź dozwolono w R z e c z y p o ­
fpoli tey .  Ponieważ dodatkiem i bogaćtwem 
Rzec2pofpol ita  ftoi, niedoftatkiem nifz- 

M m czele :

(o ) Sebajlyan Petrycy w przydatkach d& 
X iąg  politycznych na karcie 1 8  a.
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czeie: ale kupowanie urzędu, cz yn i  Rzecz- 
pofpolit* bogatą, doftateczną; Bo za takim 
prawem, gdy będą pieniądze! ty ch  co ku- 
puią urzędy,  do ikarbu pofpohtego cho ­
wane, musi bydź Rzeczpofpolita dodatnia* 
bogata* i poćęzna przeciw n ie prz y i śc ie -  
lowi wfzelkiemu:  A  tak kupować urząd 
ma bydź dozwolono: a czego  dozwalatą,  
to  się godzi  czynić  w Rzeczypofpoli tey^

Chwalebna i dobra rzecz b y ł a u K a r -  
taginow i  kupować urząd, i  lednemu wiele 
urźędow trzymać :  ale Ka>-taginow R z e c z ­
pofpolita niemal R z y m f k ie y  fię równała,  
i długo fłała, zaczym id z i e ,  iż leli  rzecz 
po ch wa ły  godna, urząd kupować i ptze- 
dawać.

Cb za fobą ni.dsie prawo d z ie dz i^ w s  
to fię godzi kupować: ale n iektóre urz ędy  
są dziedziczne,  z Przodkow na potomkł 
przypadaią ia ko  w Niemczech Kurfierftwo, 
Elećloratum zowią pofpolicie, i infze urzę­
d y  są takie:  tedy niektóre urzędy godzi 
fig kupować.

Kiedy kto ezuie fię iź może przez 
iaki urząd Rzeczpofpolitą ratować, a nie 
chcą mu go darmo dać, ale z łym  przedaią



Tłfgodnromjctl. 
ludziom: ten może taki  urZąd kupować;  
ale teraz bywa w tym Ikaźonym w i e k u 0 
iź nie dadzą i godnym naw«t ludziom 
darmo nie: ieśli nie bgdzie nic miał w 
garści ,  Homerus poydzie z n iczym,  nie 
o t r z y m a  nic;  tedy n ie kt ó ry m  ludzioni 
godzi  fig dokupować urzgdow.

G d zi e  nie może czego darmo dodać* 
Kupić fig godzi :  ale w n ie k t ó re y  R s e c z y -  
pofpoli tey pod czas drzgdu nie może dar-, 
mo doltać; Co by ło  też i w famym R z y ­
mie,  iź nie ty lko  przez pr z y ia c io ł y ,  po- 
winne,  zachowanie,  podchlebftwa, uilugo- 
wanie,  fo ry t ar z e ,  doftawali urzgdow; ale 
tez przez czci i bankietów fprawowanie, ,  
przez  mafzkary i fzermierftwa okazowąnie;  
nawet  przez podatki grdfzow i  rzeczy  dro­
g ich.

Przyfłgpuią do tego p rz yk ład y ,  iako 
Jule go Cefara ,  k tóry  podatkami lud R z y m -  
fki  lobie zniewoli ł ,  iź  nawet urzędy w y ­
myś lal i ,  któremiby  go poczcili ,  iako Piu- 
tarchus pi f2e,  Julianus Pańliwa doftał  obie- 
cuiąc żołnie-zom darować coby  iedno 
ehc.el i ,  powiadając o fobie iź miał  widlkie 
ibogaćiwa, wie lk ie  fkarby,  wielką gromadg 
z łota  i s ebra.  T e g o ż  czasu iefzcze wig» 
e e y  poditgpował podkupuiąc Jul iana Sui» 

Mm a picyą, '
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picyanus. H e l io g b a l u s  z w y k ł  przedawać 
u rzędy  tak fam przez  fię iawnie , iako 
też przez  fiugi fwe potaiemnie. Do R a d y  
i  Senatu brał przez żadnego względu lat  
f lufznych,  rodzaiu uczciwego,  dodatku do 
urzędu potrzebnego,  b y le by  ledno k to  
mu zapłaci ł .  A  ta k urzędów dokupowanie 
fig będzie przy ftoyne  i  dozwolone.

Z e  fię nie godzi  kupować urzędów 
z fcey miary  dowodzę; Co  kupiwfzy two- 
ie nie będzie, tego fię kupować nie g o ­
dzi.  Abowiem to kupuiemy, co nafze w Ja­
sne nie ieft, aby  nafze włafne by ło .  Ale 
ku pi wf z y  urząd, i Wydawfzy zań grofze,  
u r z ą d  nafz nie będzie. Bo każdy urząd 
R z ec zyp of pol i te y  ieft: ponieważ kto na 
urzędzie ieft, noA na fobie wfzyf tkieh lu­
dzi ofobę nie fwoię: i nie może tego  u c z y ­
nić co by  chciał ,  ale co prawo każe, abo 
co pofpolite zezwolenie rozkazuie ; t e d y  
nie godzi  fię urzędu kupować.

Nie godżi  fię mieć p rz ed ayn ey  R z e ­
czypofpol i tey  : ale urzędy  kupować, ieft 
m ie ć  przedayną Rzeczpofpolitą:  ponieważ 
Rzeczpofpolita moc i władzę w urzędz ie 
ia fadza  wfzyf tkę:  ted y  nie godzi  fię urzę­
du kupować.

Prze-



Pr z ez  co ubogich ludzi godność i 
cnota mz ac z  nie ftoi. tego  fie dozwalać 
nie godzi ,  i wnofić do Rzec zyp of pol i te y :  
ale przez kupowanie urzgdu ubogich lu- 
dzi cnotc,, dobroć, i  godność n izacz nie 
ftoi:  ponieważ cnota i dobroć nie ma fwo- 
i e y  na gr o dy  powinney  i prz y f t oy ney :  a 
a t a k  urzędów kupowanie n iema bydź do 
Rz ec z y p o f p o l i t e y  wnofzone i cierpiane.

Przedawać fprawiedliwość nie godzi  
fię: ale ten co kupuie urząd; rad przedate 
łprawiedii  wość aby  fobie nagrodzi!  co na 
urząd wyd al :  ponieważ kupowanie wf/e-  
łakie dla pożytku bywa:  podobna rz ec z  
ieft  ku wierzeniu,  iź ci  co nakład c z y ­
nią na urząd, z urzędu pożytków z w y k l i  
f z u k a ć :  g d y ż  kto co kupi ptzedać mu 
wolno, A  przeto urzędów dokupować Ile 
m e  godzi,  aby nie b y ła  przedayną fpra- 
wiedliwość-

Co  przedayną fprofną Rzeczpofpo-  
Iitą cz y n i ,  tego  fię nie g o d z i  dopufzczać: 
ale ia rmark  urzędów przedayną fprofną 
Rzeczpofpol itą czyni :  t e d y  fię nie godzi  
w  Rzeczypofpol i tey  urzgdu kupować.Prze- 
dawa Rzeczpofpolitą i owfzem zdradza, 
k t ó r y  kupca do Rzec zyp of pol i te y  z pie-

Tygodniowych. y ̂
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y niądzmi aby zyiKu fobie z Rzeczypofpo-  

l i t e y  patrzał ,  pezypulzcza.  Sprośną R ze cz -  
pofpoiitą c z y m ,  gd y  więcey ogląda fię na 
pieniądze, n.źli na cnotę:  na złoto n i ź i i  

Ti a godność: na grofze ni i l i  na p rz y i to y-  
npść.

Uznawaiąc w wątpliwości prawdę,  
urzędów dokupować fig me godzi  za p ie ­
niądze:  bo urzędy są zapłatą cnoty ,  i  
Św adećtwem: kogo  biorą na urząd, ten iuź 
ma św adećiwo cn ot y ,  i godności  f w o ie y  
nagrodę .  A gdzie są przedayne urzędy ,  
tam iuź pieniądze nie mądrość: zyfk,  m e  
Cnota:  chciwość i parniątność panuie, nie 
Uznanie fprawiedliwości .  Kupowanie ró ­
żne  może bydź ledno kupowanie bywa za 
pieniądze, przez żadnego śrzodku famym 
targiem: iako gdy kto dale pieniądze,  
® b y  b y ł  S t a r o f t ą , ta k iego  fig nie godzi 
cz yn ić .  Drugie  kupowanie ieft przez  
uczciwe i przyf toyne  śrzodki :  iako gdy: 
k o g o  L e g a c i i  od Rzeczypofpol i tey  pofzlą, 
ten kupuie urząd, wydaiąc pieniądze fwe 
n i  ozdobę i poflugę Rz ec zypofpol i tey :  i 
ęliociaź fie me domaga f iowy p o ż y t e c z n e ­
go  urzędu, wfzak ie rzecz fama za nim 
mowi,  iź mu ma bydź dane iakie Staroftwo, 
abo c z y m b y  fię mógł  konfcentować, za ną- 
Ł i ad y  fwoie dla Rzeczypofpol i tey  u c z y ­
nione. T a k fig godzi  kupować.



J a k o  kupować tak teź przedawać 
urzędu fię nie godzi  za pieniądze. Ja k o  
gd y  Starofta za pieniądze przedaie Ra- 
dziećtwo: to fię nie godzi,  bo tym  mialto 
n i fzczy .  Coź  rozumieć gdy  futra, sukna, 
korzenia,  abo iaki  towar bierze na fwoy  
po ż yt e k ?  Ale g d y b y  kto zbudował w mie­
ście Kościoł,  Szk o łę ,  łaźnią pofpofitą, abo 
eo ta k i eg o  dla ozdoby tnieyikiey,  temu 
powinno, urząd dać iaki,  za nagrodę na­
k ładów.  Coź rozumieć gdy co znaczne­
go nu a (tu uczyni :  a nadewfzy ftko na do­
broć i cnotę oglądać fię przyftoi .

Na dowody  przeciwne odpowiadam.: 
Na yp rz ó d co kray czy ni  potężnym boga­
t y m  dodatnim tego fię dozwalać godzi ,  
przyd.awfzy to ieśli fiufzna rzecz ieit. Jeśl i  
meliufzna me godzi  fię dozwalać.  Druga  
nie trzeba poteźności kraju czy nić  z 
wierzchu, tak iżby  mog l  wewnątrz upa­
dek p r z y y ś ć  przez fprawiedl iwości  ofia- 
bienie.  Na drugi  mówię, iź dowod nie 
wielki, ieft z  przyk ładu iednego miafta, 
i eśl i  to by ło  w Ka rtag in ie ,  żeby  wfzę- 
dzre miało bydź;  Na trzeci  mówię, iż. dz ie­
dziczne niektóre urzędy  są uczynione od 
CeCarzo.w i Królów dla wielkich z a fiu g 
przeciwko Rzeęzy.pofpoi itey,  t y c h  które

im

Tygodniowych. j -  j
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im dano: me dla pieniędzy,  i nie dla teg o  
aby le mieli  infzytn przedawać.  Nie dla 
przedama Cef arze  to daią ,  ale aby ich 
cn ot y ,  k tó ry m  to daią, w potomkach na 
wiek i  świeci ły .  Na cz war ty  odpowiadam: 
i ż  i  godni ludzie nie maią urzędu doku­
pować fig. Bo Żaden nie ma przy włafzczać 
fobie urzędu aź będzie wezwań na to iako 
A a r o n ,  Druga godzi joćby  fię to aby tak i  
kupi ł  urząd: ale aby za lego  przy k ład em  
drudzy  niegodni me czy mli  t e g o ,  me u- 
waźaiąc przymiotów lego,  l epiey aby t e ­
g o  -zaniechał,

Ńa  pftatrii mówię, ,ii nie wfzyftkie"  
f^O-mamy kupować,  czeg.o,nie moźem dar­
mo doftać, ale przyltoi  fig od tego ( t rz y ­
mać, co nam nie przyltoi .  Głupi  n ie god ny  
urzędu, nie może go darmo doftać: nie 
ma go^ też  za pieniądze kupować,  bo mu 
nie i iuźy i  me przyltoi ,

Rz y m fk ie  p r z y k ła d y  do t e g o  nie 
naieźą, abyśmy ich mieli naśladować:  po­
nieważ  te rzeczy pochodzi ły  z chciwości  
łudzkiey ,  a niźli z dozwolenia R z e c z y p o -  
fpoli tey.  N ie k t ó r y c h  rzeczy  nie rofkazo-  
wało  prawo,  iako ugadzać ty m  ludziom, 
k tó rz y  miel i  władzą obierania na urząd,

po-
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pochlebiać,  nawiedzać czgfto, pozdrawiać,  
prowadzić do domu uiąwfzy  pod rękę: ale 
Judzie górni  rozmaitemi fpofóbami w łu . 
dzah fig na urząd: i n ie których  r z e c z y  
prawo dozwalało,  iako b an ki et ów ,  g ier ,  
rnafzkar,  fzermierftwa,  pafsowania, {'pra- 
wować to dla uciechy  ludu pofpol i tego : 
lednak w tym upatrowajj  darfkość i ro­
z r y w k ę ,  iako kto nakład cz y n i ł  dla Rz e-  
Czypofpoiitey pr z y f to y n y  i z iakim urny- 
flem, z laką ludu pofpolitego pochwałą,  
Juhus  Cef ar  zaś godnością fwoią nadęty,  
i  mocą i podatkami doftawał Pańftwa, chcąc 
fobie łałkg ziednać, i miłość poddanych? 
lednak mu to na dobre nie wyfz ło ,  bo z a ­
bitą śmiercią zginął .  In fzych  prz yk ładów,  
Juliana, Suipieiana,  Heliogabala, żaden po­
chwalić zacny  i naśladować nie może.  Bo 
co w drugim pofpolicie ganiemy, tego  %  
mam nie godzi  cz yn ić  i naśladować.

W I E R -
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W I E R S Z E ,
Czy|L 

Pobudka do Pętaków.

K | am> fig wzppsi rolpacz niefzczg-
śliwa ;

Sp łakana  Marka  fwe dzieci ż wo lyw a,
A  t łukąc ‘ rodzę piersi krwią  zbroczone; 
T o  w' tg, to w o wg poz iera  fig ftrong.

P o la c y !  nafza Qy  czy  zna to fzuka 
Wa lecznych  mężów ia k iego  prawnuka,  
Nędz ni !  darmo fię i e y  g łosu chronicie:  
On zawize przy wa s ;  i l yfzcć go mulicie.

J a k  złe fumnienie , co uftawnie nudzi; 
G los  ie y  was ze (nu raptownie  przebudzi;  
S p o c z y n e k  zerwie  popfuie zabawy ;
P r z y  krey  g o r y p z y  r,apuęfzą w potrawy.

I cóż chodzicie ie fzcze  zadumani? 
B ieżc ie  ią c ie fzyć ,  lub umierać dla n iy ,  
A h !  gdzież te inęitwo w (taropolfkim ftioiu? 
Co  wiodło walne Polaki  do boiu.

O d k r y im y  dawnych R y c er z ó w  M o g i ł y ,  
Droźfze to Ikarby nad nas, choć iuź zgn i ł y .  
Ich m y  to kofztem ż yc i a ,  tg bogatg.  
Wolności  z lote y  nosil iśmy fzatg.

M
Szuk

I C i ,  k
Może

Ot
Tkhw
Zbiec
O beci

Mg
Byśrrr
Nie bę 
M y  t

Nie 
Słufzn 
Wam 
Nam n

Ale  
Zade.n 
Nie fl' 
J a k  to

Coź 
Gdzieś 
Ah ! ni< 
R y k  m

I
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Mozę  tam męitwo poległo wraz z niemi: 

S z u k a y m y  ferca nafzego w śrzód ziemi.  
C i ,  k tó rz y  zawfze n ieprzy jac ió ł  bili , 
M o że  nam w zwłokach fwych,  co zoitawili.

i Oto ich prochy ! ich zbutwiałe kości.! 
T k l i w e  dowody  O y c z y z n y  miłości ;  
Z b i e g a y  fię młodzież na te widowifką, 
Obecność taka flodkie ł z y  wyci fks.

Mężowie zacni !  pozwólcie nam c h w i l j , 
B y ś m y  do woli was fię napatrzyl i  i 
Nie będziem prochów wafzyćh  poniewierap 
M y  t y l k o  chcemy ferca z was nabierać.

Niech  ł z y  złączone z wafzemi prochami, 
ulzną zamianę zrobią między nami t -  

vfam łez  potrzeba, żeście iuź zg in ę l i !  
Nam męftwa, b y ś m y  umierać umieli .

 ̂ A le  co widzę? . .darniom groby  wzęmfzył? 
‘iade.n fię Polak z  domu nie w y ru f ź y ł .
Nie f lyehać broni,  t rwoga  \ ty lko  fiynię,  

ak to z w y c z a y n ie  bywa w c z c z e y  krainie.

Coż fądzić mamy o nafzey  obronie ?  

Gdzieś tam zwierz ty lko  z ar y c zy  na ftronię 
A h  ! niefzczęśf iwey klęfce moiey ziemi,
R y k  mię ten łzami oblewa rzewnemi.
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Zw ier źźe  to dziki r y c z y  nad fwym kraifnr? 
Z e  fię w nim zrodził . .p!  c2e go nawzaiein. ■ 
C z y n i  Co m o i  ! Czemuż me tacy ? 
L e p i e y ,  gdy  byli  dz ikiemi  Polacy.

O d r y  ich palafz w niemożność nie w i er z y ł .  
Dz ie lnym b y ł  wfzgdy ,gdzie ty l ko  uderzy ł .  
Dzis  iuź rdze Pollki o rę i  w y t ę p i ł y ;  - 
T a k  iak bezczynność i ferea, i s i ł w %

Miękkość ,  co gnuśnie flabą dufze t ł o cz y ,  
Na  blilką zgubę o fwoi la  ocz y :
C ze k a i ą :  ry c h ł o  nieprzyiaciel i ro g i ,
Da im lesć owoc nikczemney ich trwogi .

0  krok iuź ty lko  abyśmy zginęl i !
1  za dziedziczną wolność, i a rzmo wzięli ;  
A  widząc w o ty  uznoione w pra cy  , 
R z e k l i  z rolpaczą, I my teraz  tacy.

O kraiu i Polfko!  o Narodzie flawny ! 
M óg łż e  pomyśleć o tym Polak dawny ? 
A b y  dom iego z oftatmrn zagonem 
B y ł  k iedy wolnym dla wy dzierców plonem?

M iz e r n y  robak ! nayl ichfzy  ptak w świecie 
Broni  fię c z y m  ma, gdy go napaść gniecie .  
Na  wieczną hańbę ! dla zupelney  fkazy,  
M y  ftaliśmy fig l ichfzenu nad p la ży .

G d ^
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G d y  nam puitofzą ma iątk i ,  O y c z y z n g ,  
Domy,  i ealą po Oy ca ch  fpuścizng ;
G d y  wreścse biorą nas famych:  M y  na to 

i aczemy ty lko  po kątach za ftratą.

C oż  z nami zrobi ten, co nas zagarnie?. .  
Oto widząc nas pognębionych marnie, 
Za br aw fz y  wfzyf iko,  podło nami wzgardzi ;  
Ze  nie byl śmy ni mężni,  ni hardzi,

. Zrzuć  z fiebie mafićg piefzczony Polaku;  
T y .  co wygraną zak ładafz  we f r a k u ;
N ie  na tes t y  fig zwycigftwo urodzi ł ,  
t r z e b a ,  ażebyś kray  fwóy  ofwobodzi ł .

J mż nieprzyiaciel  przefzedł  przez granicę,  
dz ieway  co prędzey pancerz i przy łb icę :  
ynoś ze fkarbcu miecze, bronie rdzawe;  

elzczeć mieć moźem ipokoyność,  i fiawg.

N ie  ten zwycięża,  cp ma hufce liczne.
 ̂ i, ćo drukuie dzieła heroiczne.
F y  mafz po fobie ro fpacz i nadzieie;  

J e d n a  cig wfpiera,  druga ci  fig śmieie.

I d ź ;  ra tuy  braci  iuż-źe  oddzielonych,, 
pfakane M a t k i : O y có w  wym fz cz o n yc h.  

ich wyzwoleniu  ztwierdzi fz wolność 
fwoią.h . , . ‘

Qo iuz i nad t*vym karkiem z iarzmem ftoią.
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Polacy !  czuyrriy trąb chrapliwe g ł o s y ;  

A  mężnie zetrzem z łe y  for tuny c iosy .  
T r z e b a  koniecznie bydź  nam Czarneckie” 

mi. ( * )
In a c z e y  z nędzy w wla fne y  zginiem ziemi*

W aźqca fg  % Joba Dziewczyna.

K ie raz  mówię fama z fobą.
Mąż ieft ko bi ety  ozdobą 

W  nim zakłada poc iechy  f w o i e s 
( I  fzczęśliwie źy ią  oboie,

WTżakźe łnyślę o tenn ,
Z e  mąż żonie ieft kłopotem;

N ie  raz ogniem męczy ią próżnym,  
Z y r ą  wfpólnie W niefzczęściu różnym;

Pan Parfufnjki ftroy niś ł adny ,
Ieft z w e y rz e n ia  wcale fkładriy,

Ma w kie fzonkach zegark i  fzklniące/ 
Ruź,  balfamkę, wódki pachniące.

( • ) ,  Szizepa.it Czarnecki IVoiewoda R a jk i , mąż p e ­
łen  odw agi i me/twa, gdy za  K róla  J jan a  K azi• 
m ierz ą , Szw edzi, IMoJkdle, i Siedm iogrodziatiie 2 
wielką gw ałtow nością pu jlofzyli P o lfk ę , i  ,wiel> 
tu i od niey Mi aft i Prow incyi oderw ali b y l i :  On 
fa m  walącą się iu i  p ra w ie  R zec ip o fp o litą , rrf' 
mionami fw em i dzw ig a iąc , dachem męftma na1 
tchnąwfzy P o lakow , nieprzyi.aci.ol wfzyftkich 2f 
P oljk i w yru gow ał, i gruntow ną fzczęśliw oft 
Oyczyznie fw oiey  pbw robit,



Tygodniow ych. j r C
L e c z  g d y  poirmg 2 laką ruiną 
Plótł  on brednie przed godziną,

Widzę że ta g ło wa ubrana, 
l e l i  fkorupa głupftem napchans;

P<tn B o g a c k i  nie zna n ę d z y ,
M a  pa łace,  dość p eńiędźy ,

J e d n y m  bierze w długu dz ierżawy,  
■Drugim daie zaś na zaf tawy.

L e c z  ten bogacz ieftźe młody ?
C z y  ma dar wabney urody  ,

I łozum , grzeczność ? ty ćh  crsofc 
mym zdaniem ,

Dufza ftąpca, nie ieft m*gfzkamem.

Pan S w i e t o f a e k  cz łek  nie p o d ł y ,  
ie'lł fpókoynym, lubi modły.

I ości czgfto, ł zami  fwe lite 
M y i e ,  z izby robi  kaplice*

L e c z  są mgźów powinnośc i ,
Które on ma za zdroźności .

N l f ,  ^gdzież miał pełnić icli woli ,  
Któż go profzg ktemu z n ie w o l i?

Pan K o j t e r j k i  zna świat wfzelti,
Ma u‘ Panów kr ed y t  wielki ,

Umie fobie iednać przyiaźni,' 
Swych,pieniaftwem,sąf iat l  m e  d t m ź n l



2 6 0  'Zbiór Wiadomości
L e c z  te wfzyf tkie  piękne dary ,
T łu m ią  w nim fzpetne p r z y w a r y .

Sk łonność do g r y  zawfze go k u s i ,  

T ra c i ;  żonę t rap ić  to muśi.

K t o  Mędrjhiego n ie  zn a?  ładnie 
Pi fze , wierfz mu p łyn ie  fkładnie.

Ieft wymownym,  gra na inftrumencie 
W  fpraw zaw i łych  nurza lig odmęcie.

L e c z  cóź to wfzyf tko pomoże?
T e y  , k tórey nauką ło że .

Z  mężem tak im,  zamiaft fw obody  
Znoś i  biedna,  n ie fp a m a , g ło dy .

O by  chłopiec b y ł  gdzie dobry  
N i e  ubogi ,  mądry,  fzczodry,

M io d y ,  przy t y m  kochał  ftatecznie®. 
Z  nimbym ż yc ie  t rawi ła  wiecznie.

Każda  prawda mniema p łocha ,
Z e  ieft t a k i m ,  w kim fię kocha.

L e c z  tyfiączne uczą p r z y k ł a d y ,
Z e dziś w chłopcach są same wady*


